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Pjicnmk Tunmmu).
P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
Jeś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Nagłowic.

  .  —— --------

R O K . 1 ^ 4 3 .  Poznań,  dnia 29. Marca 1843.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. P rzedpła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 ,  i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W i d a ć ,  że przez czas niejaki rnnićj już kładziono 
w artości w  nauczaniu dzieci historyi polskiej, bo n ie­
było można naw et dostać do tego książki, albo m usiała 
być, aż śmiesznie pow iedzieć, tajnie sprow adzana 
z Bruxelli. W  tym roku zapobieżono niejako naglącej 
potrzebie, co w reszcie je s t dow odem , że znow u zw ró ­
cono uw agę na naukę dla nas najpotrzebniejszą. W  L e­
sznie wyszło now e w ydanie „Pielgrzym a z D obrom iIa.“ 
Niemasz w ątpliw ości, że w  opow iadaniu tego starca 
h istorya polska w cale inną przybrała p o stać , jak się 
rozw ijała w  rzeczywistości. Nie m ożna tego przypi­
sywać zam iarow i autora czy autorki, lecz pochodzi to, 
że w  czasie pisania tego dzieła wszyscy w  t e n , a nie 
w  inny sposób, pojmowali przeszłość naszą. Są tam 
jednak w ybrane rzeczy, do których najbardziej się 
w iąże pam ięć dziecka i prostaczka, choć n iepraw dziw e 
i „często na mylnych pow odach oparte ; nie w iele to 
szkodzi, bo kto dalćj dojdzie, ten sw oje pojęcie spro­
stuje. Długo dzieci m yślą, że je  bociany przynoszą, 
a jednak od tej myśli w  pewnych latach odchodzą. 
Bez porów nania wyżój, i to  jak niebo od ziem i, stoją 
dzieje Polski dla synow ców  przez Lelew ela napisane. 
N ow e wydanie wyszło teraz w e W rocław iu . Życzyli­
byśmy , aby każda m a tk a , m ająca dzieci niedorosłe, 
zaw sze tak , jak książkę do nabożeństw a, trzym ała pod 
ręką to  dziełko. P ra w d a , że w  niem s ty l, a naw et 
obrazy, nie odpow iadają m łodocianem u um ysłowi, atoli 
nauczający przeczyta sam i stosow nie do pojęcia dzie­
cka opow ie w ypadki. Jakkolw iek mamy „Pielgrzym a" 
i „ Dzieje dla dzieci Lelewela “ , w caleby nie chybił, 
ktoby napisał trzecią książeczkę, która miałaby rzecz 
podług L elew ela , a tok opowiadania taki jak w  P iel­
grzymie.

Rok czwarty.

Dzieje trudno  się pojm ują bez m appy: zdaje się, 
że ludzie zajmujący się układaniem  i w ydaw nictw em  
m a p p , pow inniby też już zw rócić uw agę na potrzebę 
przy nauce dziejów  dawnój Polski. N iech na tój m ap— 
pie nie oznaczają rozb io rów  k ra ju , bo  tym już w szy­
stkim  wszędzie napatrzyć się można, ale niech oddzielą 
prow incye i w ojew ództw a Rzeczypospolitćj. N iech to 
będzie m appa na użytek dla m łodzieży, lubo pew nie 
potrzebna je s t m appa i na użytek znaw ców  historyi 
narodow ej.

R ytow nictw o w  ogóle za mało pracuje nad roz­
pow szechnieniem  naszych dziejów. Słyszymy, że tam  
w  Galicyi je s t uczony z wielkim  zbiorem  —  to samo 
donoszą ze stron  innych. Litografia w szędzie tania, 
cenzura na zawadzie rzadko gdzie stoi. P ra w d a , te  
pojedyńcze a kosztowniejsze rzeczy, nie bardzo znaj­
dują pokup , ale niech tylko zaczną wychodzić zbiory, 
a niedrogie, to  z pew nością się utrzym ają. Przyjaciel 
L udu poszedł daleko na ry c in ach , ale trafił w  smak 
publiczności. Pam iętajm y, że przez obrazki naprzód 
otw ierają się w ładze um ysłow e dziecka i starajmy się, 
żeby pierwszy pomysł jego był narodow y —  azatćm 
kładźmy m u pod oczy narodow e obrazki.

D aw niej, po szkołach publicznych, w ypraw iano 
dyalogi, w  których młodzież przez dram atyczne w ysta­
w ianie pojm ow ała naw et najgłębsze tajem nice w iary. 
H istoryi daleko łatw iój uczyć na teatrze. Niemasz w ą t­
pliw ości, że je s t w ysokiem  zagadnieniem poetów , w y­
staw iać dram ata ściśle h isto ryczne, a ztąd narodow e, 
ale dla dzieci m ożna byle scenę historyczną wziąść 
i ułożyć w  ten sp o só b , iżby im się p o d o b a ła , i żeby 
znajdowały zabaw ę. Przyszło do te g o , że dla braku 
dobrego dzieła o historyi polskićj, m ałe dzieci musiały
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się uczyć na pam ięć wyszłych z druku przed kilku laty 
Tablic synchronistycznych. Już więcćj mogłyby się 
nauczyć w  graniu małych dram atów  historycznych.

O J C I EC  C Y R Y L
profesem.

P o7v ia s tk a  o sn u ta  na  t le  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  
przez

(Ciąg dalszy.)

4.
Janek porzuciwszy Exercitia Spiritualia zajął się 

w praw ianiem  do szabli i konia , bez czego żaden m ło­
dzieniec rycerskiego stanu obejść się nie mógł. 
W  krótkim  czasie tak się w yćw iczył, iż m ógł śm iało 
stanąć nie jednem u w ytraw ionem u rębaczow i, a na 
koniu pogonić z stepow ym  kozakiem. Lecz dla tego 
tak m u szły snadno te  zatrudnienia rycersk ie, że do­
piero  sześć la t tem u jak  ich całkiem zaniechał, po w y -  
jeździe na w ojnę ojca i stryja. Popadłszy w  ręce 
jezuickie, przezorni ojcow ie chronili go od tych roz­
ryw ek , niby od pokus czartow skich, bo w iedzieli, że 
zasm akow aw szy raz w  n ich , żadna siła nie zdołałaby 
go oderw ać. T ćm  łatw iej tego dokonali, bo Janka 
strzegli jak  oka w  g łow ie , uw ażając go za w ielką 
zdobycz. N aw et w  czasie wolnym  od n a u k , 'k ie d y  
baw ił u m atki, przydaw ano m u scholastyka, który go 
jak  cień nie odstępow ał.

Teraz za to  traw ił Janek  całe dnie na koniu , lub 
ucząc się składać szablą, a każda śm iałość i zręczność 
m łodzieńca, zapalała ro tm istrza now ym  gniewem  ku 
jezuitom.

I  m atka cieszyła się nad Jank iem , jak gdyby stra­
conego odzyskała, bo z boleścią w idziała sw ego je ­
dynaka usuw ającego się od św iata.

D ość długo p róbow ał ojciec Cyryl, czyby za jćj 
w pływ em  nie można skłonić syna na jezu itę , i m alo­
w ał jćj w  żywych bąrw ach , blask i w ielką sław ę jego, 
jako poważanego i uczonego m ęża, doradzcę książąt 
i królów . Lecz pani Zbyszewska choć słow am i nie 
um iała odpow iadać na tak łudzącą m ow ę, zdołała 
opierać się czynem. Bo przy zdrowym  rosądku, 
i częstem zarządzaniu m ajątkiem , który mąż zdaw ał 
na nią, idąc bronić całości Rzeczypospolitćj, rozw inął 
się u  nićj pew ien hart duszy, który pow ierzchow nie,

aż ostrością w ybijał, choć w  istocie miała tkliw e 
i czułe serce.

Ojciec Cyryl przed wyjazdem na ostatn ią wojnę 
pana Zbyszew skiego, w cisnął się w  dom jako przyja­
ciel, a po jego odjeździe z łatw ością się na tćm  sta­
now isku utrzym ał.

P ani Zbyszewska choć sama bez najmniejszćj na­
uki jak  w szystkie ów czesne n iew iasty , lecz obdarzona 
z przyrodzenia jasnem  pojęciem , czuła potrzebę nauki 
na św iecie. Zdum iew ała się nieraz nad ogromem 
rozum u ojca Cyryla, jak w ędrow iec nad w ysokością 
góry , k tórej szczyt przed jego wzrokiem  w e mgle ni­
knie. Nic dziw nego, że zapragnęła takiego skarbu 
dla sw ego dziecięcia, i z ła tw ością oddała go na w y­
chow anie jezuitom . Ale kiedy Janek postanow ił 
w stąpić do zakonu, serce jćj się z żalu krajało. 
P rzystała jednak , dow iedziawszy s ię , że to było w olą 
um ierającego m ałżonka, i chociaż z rospaczy w  duszy 
zachęcała sama syna, do w ypełnienia św ięcie rozkazu 
ojca.

5.
N ie napróżno Janek w kładał się tak pilnie do ćw i­

czeń rycerskich, bo nie długo roznoszą królew skie 
w ic i , zw ołując szlachtę na w ypraw ę pod Sm oleńsk, 
gdyż kw arciane w ojsko ruszało ku moskiewskiej ziemi. 
Janek  z radością go tow ał się na w ojnę, jego m ło­
dzieńcza dusza wypuszczona z krępujących ją  w ięzów , 
uczuła siłę , którą m u się zdaw ało , że cały św iat po­
kona —  zapragnął w ięc czynu, i chrztu pośw ięcenia 
dla ojczyzny.

P o  odbyciu przedw ojennych sejm ików , szlachta 
w ielkopolska, poczęła się z dom ów  ruszać, to pole­
cając rodziny i in teresa pozostałym , to naradzając się
0 nadchodzącej w ypraw ie.

I panow ie Zbyszcwscy zajechali w  gościnę do 
starosty Rebińskiego do Orli. N ie od dzisiaj datow ała 
się znajom ość rotm istrza ze sta ro s tą , i nie na p ie r­
w szą wojnę, wybierali się razem. Mile im też teraz 
czas schodził, przy opow iadaniu obozow ych i sejmi­
kowych wydarzeń. I  Janek sobie nie dłużył, i jem u 
z panną starościanką szła gładko rozm ow a, choć wcale 
nie o dawnych czasach gadali.

Tak zbiegło kilka dni i z żalem trzeba już było 
myśleć o odjeździe. Jeszcze na jeden dzień uprosił ich 
starosta , w ypraw iając łowy.

S łońce październikow e z za białej m dlawćj zasłony 
ledw ie się w ychy liło , śron jeszcze przygniatał liścia
1 traw y , a na dziedzińcu w  Orli od daw na pełno h a­
łasu  i gw aru. Myśliwczyki sieci i sidła na wozy ł a -
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dują —  sokoły i kroguice w esoło  skrzydłami trzepią, 
a dzw onki u  bereł w  tak t im pobrzękują. Charty 
zniecierpliw ione skowyczą na smyczy, a wyżły p o -  
glądając ptakom  w  oczy, radośn ie poszczekują.

Nareszcie myśliwy silnie w  róg zadął; na ten głos, 
jedni w skakują na w ozy , drudzy koni dosiadają i 
ruszają w  pole. Janek za wszystkim i pozostał. 
P rzeharcow ał zręcznie koło d w o ru , m agierki z lekka 
uchylił, bo w  oknie m ignęły dw a długie ciem ne w ar­
kocze, i przez szybę czarne oczy ciekawie w ejrzały. 
Nie uszło to  uw agi ro tm is trza , uśm iechnął się i w y­
rzekł półgłosem :

„O j jezuitko! bodajnie oczy panny Krystyny 
nam ów ią w as do innego zakonu, do zakonu Ada­
m ow ego. “

M łodzieniec na ten żart poczerw iniał jak w iśnia, 
spojrzał jednak  pow tórn ie  ku  oknu , konia spiął ostrogą, 
i zręcznie w ym inął wszystkich jakby w iedział, że ktoś 
za nim patrzy. —  P o  chwili znów  było na dziedzińcu 
pusto i spokojnie.

W  godzinę może przerw ało  tę  ciszę psów  podw ó­
rzowych szczekanie, a przededw ór zajechał w óz paro­
konny, skórą wybity. Zesiadł z niego mężczyzna w  b o -  
b row śj czapce, długiej czarnej sukni, i szedł prosto  
do baw ialnej komnaty. T u się przechadzała z różań­
cem w  ręku  średnich lat n iew iasta , k tórą w idocznie 
zmieszało ukazanie przybyłego. Ten pochw aliw szy 
P ana  B oga, um aczał palce praw ej ręki w  śrebrnej 
kropielnicy, przeżegnał siebie a potóm  niew iastę, a ona 
przed znakiem krzyża z pokorą głow ę pochyliła. 
S ięgnęła na stó ł, w zięła ze śrebrnym  talerzem  chleb 
i sól i podała gościow i; on przekąsił, zajął miejsce 
obok niewiasty.

Przez chw ilę m ilczeli, —  niew iasta jakby chciała 
uniknąć jego spojrzenia, pilnie się w patryw ała w  kwiaty 
perskiego kob ierca, okrywającego s tó ł , a obok sie­
dzący w odził badawczym  w zrokiem  po jej obliczu. 
Nakoniec ozw ał się z ciężkiem w estchnieniem .

„L w y m ościw a s ta ro śc in o , uwierzyliście oszczer­
czym słow om , i wy przyrzucacie kamień do potwarzy 
na mnie ciskanych. —  Ale Chrystus P an  w ięcej za nas 
cierp iał, i on był niew innie spotw arzany. Lecz po­
bożne niewiasty pomogły m u dźwigać krzyża i łzy 
rzew ne nad jego cierpieniem lały. “ —  Przy tych osta­
tnich słow ach złożył usta  i oczy, niby do płaczu. 
„U spokójcie się ojcze Cyrylu “ —  m ów iła rozczulona 
starościna —  „nie wszystko uw ierzyłam  panu ro ­
tm istrzow i."

„Uwierzyliście jednak przez po łow ę, a Bóg mi 
św iadkićm , żem niew inny jak ten  baran ek ."  —  
I w skazał na śrebrnego agnuska stojącego na stole,

a potem  kończył. „R otm istrz chciał synow ca mieć 
żołnierzem , ubrał w ięc swój gw ałt zadany kościo­
ło w i, w  niew inności suk ienkę, —  a mnie biednego 
zakonnika ukazał św iatu jakby zbrodniarza —  i ludzie 
uw ierzy li."  —  D om aw iając tych ostatnich słów  
zdobył się na łz ę , która zwolna potoczyła się po bla­
dych licach, i zaw isła na kędziorach jego czarnćj 
bródki.

S tarościna z rozrzewnieniem  spoglądała na jezuitę, 
uw ierzyła w  jego niew inność, wyrzucała sobie naw et, 
że na chw ilę m ogła zw ątpić o człow ieku, który tyle 
razy brzydził jej po tw arze , —  bo ojciec Cyryl od 
kilku lat był je j spow iednikiem .

„O jcze! zgrzeszyłam nieufnością w  waszą cnotę, 
ale mi przebaczcie?"

„O by w am  Bóg niepam iętał, jak ja  w am  przeba­
czam. Ale m ościw a starościno strzeżcie się rotm i­
strza , bo on od pohańców  w rócił poganinem  —  
p orw ał gw ałtem  z zakonu synowca, żeby z niego zrobić 
kacerza ."

„C óż począć, kiedy rotm istrz przyjaciel jeg o ­
m ości od serca. “

„Z łe tow arzystw o najlepszych ludzi psuje; a do 
tego pan  starosta  w ychow any in U niversitate C rac o - 
v iensi, wszystko w ięc doczesne przekłada nad zba­
w ienie duszy."

S tarościna w estchnę ła , a jezuita zapytał:
„ W  sercu córki w aszej, czy się ocuca po ­

bożność?"
„Jakeście radzili ojcze, w praw iam  ją  do praktyk 

nabożeństw a."
„N ie ustaw ajcie w  pracy , nad duszą waszego 

dziecięcia, trzeba napraw ić co się zepsow ało na dw o­
rze w ojew odziny. Nic dziw nego, że panna Krystyna 
od m odłów  odw ykła, bo tam  żyła sam ą m am oną 
św iata. “

„N ie z mojćj to  w in y ,"  odrzekła frasobliw ie, 
„chciałam  ją  oddać do P . P . Benedyktynek, ale jego­
m ość niechciał m ieć córki z zakonnem  w ychow aniem ."

„W ie le  złego zaszczepiono w  tę  m łodą duszę, 
trzeba to  z nićj w yryw ać starannie —  powoli. Ale 
m łoda białogłow a, to  jak w osk, jak ją  nagnie tak zo­
staje. Nie frasujcie się m ościw a pan i, zapatrując się 
na w as , w niknie pobożność w  serce dziew eczki."

I podniósł s ię , zrobił krzyż nad głow ą niewiasty 
m ó w ią c :

„Jak  lilija w śród  cierni, tak ty jesteś niew iasto 
w śród  rodziny tw ojej. W ytrw aj do końca, a żaden 
uczynek nie będzie stracony przed panem ."

„N a w ieki w ieków  am en" dokończyła starościna 
z pochyleniem głowy.



P o tych słow ach pożegnał ją  je z u ita , przepraszając, 
że w ażne zatrudnienia nie pozwalają m u dłużćj b a ­
w ić —  i wyjechał z Orli.

6.
Tegoż dnia po obiedzie siedzieli przy dębowym  

stole starosta  z ro tm istrzem , i panem  Bukow skim , 
dawnym  towarzyszem  pancernym , a teraz dom ow ni­
kiem starosty. Między nimi srebrny dzban z m a ł-  
mazyją i kubek , który z rąk od rąk  kolejno prze­
chodził.

Pod  oknem nad krosienkam i siedziały dw a dzie­
w częta , wyszywając na czerw onej kitajce herb  w oje­
w ództw a, białego orła bez korony. R ów ne w iekiem  
i w zrostem , tylko że u  jednój spływ ają na ram iona 
dw a ciem ne w arkocze, a drugiój jasne. Dziewcze 
z czarnem i w łosam i, przystrojone było w  fałdzisty k i-  
tajkow y sajan, a obok siedząca w  skrom ny czam lotowy 
kabacik i suknię. Lecz choć ich ub ió r taką różnicę 
wybijał, w  obejściu z sobą zdaw ały się rów ne. P rzy 
nich siedział Jan ek , a półgłośna rozm ow a, przepla­
tana śm iecham i, toczyła sic w esoło.

U starych kubek coraz częściej kolćj obchodzi, przy 
pogadance o w ypraw ach w ojennych i in teresach R ze­
czypospolitej.

„P ij w aszm ość panie ro tm is trz u ,"  m ów ił starosta, 
„Bóg w ie czy nam  się w  życiu pora do tego nadarzy, 
może posiejemy naszem i kośćmi pola Sm oleńska. I  wy 
panie Bukowski nie ciećkajcie się z tym kubkiem , bo 
w  obozie nie raz zatęsknicie za nim. Pijmy tćż i za 
tego m ło k o sa ,"  kończył z uśm iechem  spojrzawszy ku 
oknu, „on  małmazyi nie potrzebuje, bo się poi je d w a -  
bnem i słów kam i."

„Ciągnie coś na zakonnika, i już panien  słucha 
sp o w ie d z i,"  rzekł ro tm istrz  ze śm iechem , a o b a -  
dwaj siedzący głośno m u zaw tórow ali. Jak duch 
zaklęciem , tak starościna zdaw ała się być w yw ołaną 
tym śm iechem , gdyż w  tej chwili w sunęła się z przy­
ległej komnaty. Z ukosa spojrzała na Jan k a , zbli­
żała się do panien —  przeglądała ich ro b o tę , a potćm  
pod pozorem  gospodarczych zatrudnień w ysłała je  
z komnaty.

„I  cóż to nam wasza m iłość panny w ysy ła" ozw ał 
się ro tm istrz , „a  słodkoć to  choć starem u na piękne 
twarzyczki patrzeć , i w ino bardzićj sm akuje."

„P iękna czy szpetna wszystko to  stw orzenie bo ­
sk ie"  —  odrzekła.

„N ie w ątp ię , że Bóg wszystko stw orzy ł, ale my­
ślę , że nie grzeszę choć pow iem , że są szpetne na 
św iecie , a starościanka i panna Jadw iga u ro d n e ."

„D osyć tćj mamony św iata, aż nadto nią karm iono 
K rystynę na dw orze w ojew odziny" i spojrzała na męża.

Lecz starosta  już nie jeden kubek w ychylił, oczy 
w eselćj niż zwykle spoglądały, nie złajał w ięc żony za 
tę  przym ów kę, ale odrzekł żartobliw ie. „ Ja  też za­
w sze mile na takie dzieweczki spoglądałem , co się 
chciały podobać. I  w aszm ość M arysinku byłaś ta k ą ,"  
a  potćm  dodał półgniew nie „ale te  bobrow e czapki 
wszystko przeinaczyły. “

„O j lisy jezu ity" w m ieszał się ro tm is trz , „a  w i­
działem  sam jak gładciejsze liczkiem , prędzćj u  nich 
spow iedzi dostaw ały. “

Na te  ostatn ie s ło w a , zw iędła tw arz  starościny 
pokry ła się rum ieńcem  obu rzen ia , n ie  rzekła jednak  
i s ło w a , lecz natychm iast w yszła z komnaty.

„ J a n k u ! “ ozw ał się starosta . „Dziękuj naprzód 
B ogu , a potem  panu  ro tm is trzo w i, że cię w ybaw ił 
z jaskini jezuickićj. Już to  oddaw na m iarkow ałem , 
że ten  Cyryl m ąci w szędzie w o d ę , choć jeszcze nie 
w iedzia łem , iż pod tą  św ię tą  pow ierzchow nością 
czart przem ieszkuje."

„Bo po co to  w  dom w puszczać" m ów ił ro t­
m is t r z ,  w ygnałbym  na dziesiątą granicę. O j p rze­
m knął on się koło m nie dzisiaj jak lis kiedy na niego 
sforę chartów  spuszczą, i p rosto  pędził tu  do 
O rli. “

„M acie p raw dę panie b ra c ie , że trzeba to  z dom u 
wypłoszyć. “

„Nie tylko z naszego d w o ru , ale z całćj L itw y 
i K orony" w m ieszał się B uk o w sk i, w ychow aniec L u -  
brańsk ich  sz k o ły , a tern sam śm  nieprzyjaciel 
jezuicki.

„P rzydało  by s ię "  rzekł ro tm istrz , boć oni tylko 
przem yśliw ają jak z obyw ateli m nichów  robić. Może 
im się i u d a , boć w arto  się obw iązać paskiem  ja ­
kiego b ra c tw a , ba i w ioskę podarow ać na dobro 
zakonu , a za to  osięgnąć s ta ro s tw o , albo i krzesło 
w  senac ie ."

„D zięki B ogu, że nie tą  d rogą przyszedłem  do 
sta ro s tw a , ale m acie p raw d ę , że się tak  dzieje: nie 
zasługi obyw atelskie, lecz ich pacierze liczą."

„C iężko zgrzeszył nieboszczyk pan kanclerz*), 
sprow adzając z za m orza tego  łajka jezuickiego na 
króla, bo jak  w  dzieciństw ie siekli go dyscypliną, tak 
te raz  straszą go p iek łem ."

„Co tam , nie frasujmy s ię "  —  przerw ał ro t­
m istrz w eso ło  —  „ ja k  poskrom im y M oskw ę, pom y­
ślimy i o jezu itach ."  I  spojrzał na Ja n k a , który 
siedząc przy m arm urow ym  stoliku, sm utnie sparł 
g łow ę na dłoni.

*) Jan Zamojski.
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„M ój jezuitko  cóż w aść  tak i s tra p io n y ? "  
M łodzieniec za całą odpow iedz w estchnął. 
Rotm istrz przez chw ilę w p a try w ał się w  niego, 

a potem  zw rócił się do starosty.
„P an ie  bracie! pom ów m y prosto  bez k o ro w o ­

dów. W szak my się kochali z małych ch łop ią t, nic 
dziw nego , że Janek  rozm iłow ał się w  pann ie K ry­
stynie. Jestem  jego sw atem  i proszę w as za nim, 
a późnićj pokłoni się i pan i b ra to w a  o w aszą 
dzieweczkę. “

„Całem  sercem  przyjm uję w asze dziew osłęby" 
odrzekł sta rosta  i z czułością w yciągnął rękę  ku ro t­
m istrzow i. Ten ją  u ją ł i ścisnęli d łonie serdecznie 
na znak zapew nienia. A  Janek  z bijącem  od rado­
ści sercem  obejm ow ał kolana starosty  i stryja.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Drugi dodatek o Nosach.
(Z p a p i e r ó w  ś m i e j ą c e g o  s i ę  f i l o z o fa . )

Capricioso.
W ielu  z cudzoziem ców i badaczów  przyrodzenia 

zastanaw iając się nad nosem , uzna ło , że ta  najwyda­
tniejsza część tw arzy , na to  tylko człow iekow i dana, 
aby rozróżniał nią, co śm ierdzi, a co pachn ie ; a że 
się nos od źle pachnących rzeczy od w raca , i od nich 
u c ieka , zda s ię , że jak M ahom etanie w  swym raju, 
sam em i tylko chce żyć zapacham i, sam ą tylko oddy­
chać w onią. M ówżeż tu ,  że K raszew ski źle pow ie­
dział, nazywając arystokracyą kw iatem  społeczeństwa, 
kiedy n o s , arystokrata tw arzy , tylko dla w oni stw o­
rzony 1 —  Je s t wszakże w  tern coś praw dy. W y d a - 
tności w  społeczeństw ie tak są potrzebne i zdobne, jak 
wydatności nosa na twarzy. W ystaw m y sobie oblicze 
bez nosa : nietylko brakow ałoby m u czegoś widocznie, 
ale w zbudzałby naw et w idok taki pew ną odrazę. 
W  krajach, gdzie jeszcze dziś za karę obrzynają nosy, 
a tój kary używali już w  starożytności despoci perscy, 
w iedzą, że to jest największćm  zesrom oceniem  oblicza. 
Już i Rzymianie mienili nos pow ażną ozdobą tw arzy 
(honestam entum  faciei), i taką je s t też zapew ne a ry s to -  
kracya w  społeczeństwie ludzkićm , w  znaczeniu słów  
pew nego m argrabi: „tak, ja jestem  i chcę być arysto­
k ra tą , bo to jest panow anie najlepszych." Tylko że 
m u nikt nie zarzucił: cożeś ty  najlepszego już zrobił, 
czśm eś się zasłużył, aby cię do najlepszych policzono? 
Zapew ne, że panow anie najlepszych je st najlepsze, ale 
nie panow anie najlepićj, to jest wysoko, wyżej i naj­
wyżej u rodzonych , i najlepićj, to  jest najwygodniej, 
kosztem tow arzystw a, żyjących.

N ierów ności są wszędzie i być m uszą, ale niech 
będą tylko w  zasługach i pracy. W tenczas będą ozdo­
bą społeczeństw a ludzkiego, jak góry ozdobą są dolin, 
a doliny ozdobą g ó r, jak nos ozdobą tw arzy, a tw arz 
nosa; w tenczas powiedzieć m ożna z Othellem , że sa­
mo niebo nie może być bez nosa: „heaven stops the 
nose at i t .“

Nawija się tu  zdarzenie, które Juliusz W eber 
w  sw oim  Dem okrycie opow iada. G ib b o n  m iał no­
sek, oczy i usta tak m ałe , a tw arz całą tak mięsistą 
i obszerną, że nosa tam  praw ie cale znać nie było. 
K iedy go przedstaw iano pani d u  D e f f a n t ,  ta  będąc 
n iew idom ą, w edle zwyczaju sw ego , dla rozpoznania 
osób, pow lekła ręką po obliczu Gibbona, i że nie za­
w adziła o żadną w ydatność, rozum iała , że w  nader 
nieprzyzwoity sposób z niej zażartow ano, i z w yrazem : 
f e !  to  bezecność szkaradna! odepchła go od siebie.

T aką szkaradnością byłby naród bez arystokracyi, 
to  je s t bez w ydatności cn ó t, ta len tów  i poświęcenia. 
W  tćm  rozum ieniu obrzydzi się każdy myślący jak pani 
du D effant, pow łócząc po zew nętrznem  obliczu ludu 
jakiego i nie natrafiając na żadną w ydatność ducha. 
Lecz pow szechnie nie tak b iorą rzeczy. Najczęścićj 
panie du Deffant dom acują się nosa herbow ego , kto 
go rodzi, czy z czystej rasy, czy tóż z popraw nćj, a gdy 
nie natrafią na żadną taką w ydatność ro d o w ą , by tćż 
to  był i Gibbon, b iorą się jak  ow a m arszałkowa w  po­
w ieści S iem ieńskiego, przyjmując D ołęgę w  dom u 
swoim . „U słyszawszy to  nazw isko , pow iada autor, 
skręciła n o se m , cofnęła się parę k ro k ó w , połknęła 
pół kopy nagotow anych grzeczności i jąkając s i ę . . .  —  
nieskończenie jestem  obow iązaną —  pan —  asan w y­
ratow ałeś mego syna •— niechże siada —  niechże, 
bardzo proszę' —  k rz e s ła .. .  —  Cel liomme memhete, 
tdchez de le congedier.“

W  kolei w iek ó w , arystokraci w  znaczeniu s ta ro -  
żytnóm greckiem , zmienili się w  głupiokratów , k rzyw o- 
k ra tó w , a naw et zbrodniokratów , i nie oni rządzili, 
ale nimi rządzono. To sam o zrobiło się z nosem. 
Z w ynalezieniem  optyki w sadzono okulary na nos, a ze 
sprow adzeniem  ty tun iu , napychano go tabaką , i owi, 
których H oracyusz nazywał chędogonosych (em unctae 
n a ris) , stali się bardzo nieochędożni, i niebezpieczno 
im pożyczać książek do czytania, a niebezpiecznićj je ­
szcze chodzić z nimi w  zwyczaj w itania się całowaniem, 
bo pew no ślady po sobie zostawią.

Z ow ej m łodej Ameryki niejedno złe przyszło do 
starćj E uropy ; przyszła tabaka dla nosów , i pom aga­
jąc  oczom oplugaw iła nosy; ztam tąd też przyw ędro­
w ała w olność i dem okracya, narobiła niem ałego ki­
chania w e Francyi i po całćj Europie. P odniósł się
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stan średni, stan pracy i zasługi, a arystokracya, kw iat 
społeczeństwa, uw iądł, i już nie w onią ulubionego far 
niente, ale tabaką przem ysłu się zasila. Nie w  nos to  
naturalnie arystokracyi u rodzen ia , trzeba jednak po ­
stępow ać z czasem. Zażywają wszyscy dla zaostrze­
nia w zroku tabakę , zażywajmy i my też.

Bodajto czasy złotćj w olności, k tórą pacta c o n -  
venta w a ro w a ły , czasy T argow iczan , b o ja ró w , czasy 
rycerstw a, m innesengerów  i tru b ad u ró w ; czasy p a -  
trycyuszów , to  były kwieciste błonia, pełne w oni, u ro ­
ku , poezyi. Brzydka proza pospólstw a, plebeuszów , 
mieszczan i gburów , porosła różnśm  zbożem po tych 
b łon iach , przeoranych pługiem  czasu. Jeszcze z po­
czątku mięszało się tam  dosyć kw iatu, błękitnego m o -  
d rak u , szkarłatnego m aku i paskow ego kąkolu. Ale 
d z iś , gdy ow a jakaś kultura zaw róciła ludziom głowy, 
a o której dow iódł R o u ssea u , że wszystko złe przy­
szło przez nią na św iat —  odtąd ani znaku kw iatu 
w śród  zboża; nielitościw ie młynkiem chędożą siewy, 
nielitościw iej pelą ozim iny, a najnielitościw iej p rze­
w racają żelazcami ziemię. Gdy w ięc żniwo nadejdzie, 
nie ujrzysz nic jak kłosy, jeden  taki jak  drugi, rów ność 
oku nieznośna i nudna, której całą poezyą mąka, a z niej 
chleb i kluski.

T ak biedzą nad sobą kwiaty i kw iatki społeczeń­
stw a, że dziś n ikt przed plonem  zbożowym  niedba i nie 
pyta się o nie, i chyba tylko na salonach kobiety w łosy 
i suknie niem i zdobią; —  tak biedzą i nosy, że m i­
nęła ich pow aga , że zam iast na w on ie , jak bywało 
kiedyś, w ystaw ione ich pow onienie ua przykre zapa­
chy , że jakiś spirytus duchow y, co się rozlał między 
ludźmi, uderza ich w  nosy: —  Coby kwiatkom  i -kwia­
tom  na pociechę pow iedzieć, nie w iem , ale może się 
znajdzie jaki dziedzic w ło śc i, co znów  zaodłoży pola, 
aby zioła na nich porosły , a dla przyjemności oka 
w  okół dw oru  pozasiew a sam e kw iaty i kwiatki. Nosy 
zaś nieukontentow ane mogłyby jeszcze znaleść dla sie­
bie drugi Coblenz. Na w yspach południow ego m orza 
są jeszcze ludy, które się lepiej znają na w artości no ­
só w , nietylko je  w ięc zdobią z a n o s n i c z k a m i ,  ale 
spotykając i w itając się ze sobą , dotykają się końcami 
nosów . Je st to  znak należnego uszanow ania i dobrze 
wyrożum ianćj przyzw oitości, aby się tylko nos z no­
sem stykał, a z resztą pośladu tw arzy n iepospolitow ał.

O ptyka, o której w spom nieliśm y, zapew ne jest 
nader w ażna nauka, bo rozw iera niejako ludziom  oczy, 
i zbliża im odległe i wysokie przedm ioty. Na zasługę 
narodu  naszego pow iedzieć m o żn a , że C io łek , czyli 
Vitelliusz (bo to nie brzm i tak po stajennem u), napisał 
już w  13tym  w ieku pierw sze dzieło o optyce. Dzi­
wny to  symbol przyszłości, że nauka wykładająca p ra­

w id ła w idzenia u  nas u  c i o ł k a  się pokazała. Nie 
były z tego kontente nosy, bo uważały, że niedojrzane 
dotąd przed oczyma tw arzy, teraz sztuką optyki staną 
się w idzialne: a gdy oczy zobaczą z b liska, że to  nie 
z ło to , ale b ło to , co się tak z daleka w  prom ieniach 
św iatła św ie c iło ; gdy zajrzą do nozdrzy, nieczystości 
pełnych , obejść się nie będzie m ogło , by nosy nie 
straciły na pow adze i wziętości. A toli nie taki djabeł 
czarny, jak go m alują. Optyka w ynalazła okulary, 
w sadziła je  na nos, i kazała oczom przez nie na św iat 
patrzeć. OkulbaczOne nosy okularam i nabrały i owszem 
uczonej miny i nieszkodliw em  stało się św ia tło , skoro 
się łam ało przez szkiełka na nosie osadzone. S trach 
dopiero pow sta ł na nosy, gdy optycy wynaleźli zw ier­
c iad ła , lunety , teleskopy, które już bez dołożenia się 
n o só w , dla samych oczu odbywają posług i, i d a lek a  
w ięcćj rozw iększają i zbliżają przedmioty.

W  czasach restauracy i, kiedy znów  zaczęto sm a­
kow ać w  poezyi średnich w ie k ó w , i arystokracye 
znów  kw iatem  zakw itły , pow stała także restauracya 
nosów , jakby jedno i drugie koniecznie iść z sohą 
m usiało w  parze. Sław ny G raefe, ozdobiony został 
zaszczytem szlachcica Polskiego przez A lexandra Ce­
sarza W szech Rossyi za dzieło swoje R h i n o p l a s t y k ę  
k tóre w ydał 1 8 1 8 . roku 4. je s t to  w ykład nauki chi­
rurgicznej restaurow ania obciętych n osów , k tó rą  to 
sztukę już nieco poprzednio T a g l i o c o z z i  w  Indyach 
w ykonyw ał, gdzie obrzynanie nosów  je s t rzeczą 
zwyczajną. U nas trafia się to  tylko w  pojedynku, 
w  zabytku rycerskich w ieków . Uważmy pilnie jakim  
restauracya nosów  dzieje się sposobem , chociaż ztąd 
nie należy w nosić o restauracyi rów nolegle z nią idą— 
cćj, przyprawiającej nosy w  społeczeństw ie, w  czasie 
terroryzm u francuzkiego obcięte. O to z czoła albo 
z innej m ięsistej części ciała ludzkiego w ykraw a się 
nos; aby zaś to  żywe m ięso , zrosło się z resztą 
urżniętego nosa , trzeba jak największej spokojności 
ciała; najmniejszy ruch , zepsułby kuracyą.

Zresztą jak  początkow o na wszystkiej s ło w ia ń - 
szczyznie, w edle poszukiwań badaczów  starożytności 
było gmino w ładztw o, a arystokracya rodu  dopiero 
później się w yrodziła; tak i arystokracya nosów , także 
tylko do pewnych w ieków  sięga. Czytamy bowiem  
w  staróm  praw ie germ ańskiem , że kto komu utnie 
nos cały płaci 4 5  s o l i d ó w ,  a jeżeli się z nosa ka­
w ałek zostało płaci 12 . M ożna zatem było za 
pieniądze tyle nosów  naścinać, ile się podobało. Nie 
dziwujmyż s ię , że się u  nas za to pomszczono i od­
dano w et za w et. Szlachcic za chłopa, p o d d a ń -  
czucha, gdy go zabił płacił pew ną kw otę grzywien, 
a gdy był z cudzej w łości trochę więcej.
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ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n ia .  —  W  tych dniach opuściła prassę 

„ Ś w i t e z i a n k a 1' , fantazya dram atyczna L uciana S ie -  
mieńskiego. Możemy śmiało pow iedzieć, że to  jest 
jeden z najpiękniejszych u tw orów  poetycznych. O sno­
w ę jego stanow i: że młody książę daje się w ciągnąć 
Świteziance w  m iłość, i przysięga jćj pozostać w ie r­
nym. Podróżuje p ó źn ie j: Św itezianka pokazuje m u 
się wszędzie w  now ych postaciach. K siążę w raca 
z podróży na L itw ę; ojciec w ita go ze sąsiadam i przez 
danie balu m askowego. M łody książę, zepsuty życiem 
wielkiego św ia ta , nudzi się w cześnie i odchodzi. 
W  ciągu balu znajduje się do niego W ło szk a , z którą 
prow adził m iłości, po nićj Hiszpanka, gryzetka parys­
ka i nareszcie królow a P a lm iry , to  je s t Świtezianka 
w  ow ych postaciach , które przybierała podczas jego 
podróży. M łody książę wszystkim pojedynczo przy­
rzeka się żenić. Świteź czarodziejski zbiera pod pałac. 
Książę odbija na okręcie do Palm iry. Świteź opada, 
a Świtezianka w  postaci królow ej Palm iry bierze swego 
narzeczonego na dno wody. T a sztuka m ogłaby na­
w et na teatrze być w ystaw iona. C harakter polskiego 
D on Ju a n a , jaki się za granicą nieraz uksz ta łca , jest 
wy śm ienicie oddany. P rzebija się w  nim ślad miłości 
ojczyzny z pierwszych lat m łodzieńczych, z czego pó­
źniej tylko się egoizm urobił haniebny, a jednak z p r e -  
tensyą w zniosłości. Akcya w  ogóle k róc iu teńka , ale 
w  niezm iernie dobitnych, charakteryzujących i p raw ­
dziwie polskich w ysłow ieniach. W  każdem miejscu 
delikatność, w łaściw a najwyższćj sferze salonow ej.

—  Czytelniczkom naszym polecamy now ą k o m - 
pozycyą m uzyczną: „K rok  podwójny, naprzód m arsz !11 
którćj au to r, pan E. Ż ., dochód całkowity przeznaczył 
ną_ korzyść T ow arzystw a naukow ej pomocy.

—  T ow arzystw o naukow ej pom ocy w  tych dniach 
w ydało spraw ozdanie z czynności sw oich od 29. W rze­
śnia 1841. aż do końca 1842. r. Jako czynnych b ar­
dzo członków  Dyrekcya w ym ienia X. P ro lesso ra  K a ­
l i s k i e g o  w  Trzem esznie, a D yrek tora Sem inaryum  
N e p i l l e g o  i Dra  M a t e  c k i e g o  w  Poznaniu . Z K o­
m ite tów  najwięcej pracow ały  Śtej M aryi Magd. i Śtej 
M ałgorzaty w  P oznan iu , oraz p ow ia tów  K robskiego, 
W ągrow ieckiego , Szremskicgo, W rzesińskiego i O bor­
nickiego; najm niej zaś K om itety Śgo M arcina i Śgo 
W ojciecha w  P oznan iu , oraz pow iatów  M iędzy­
rzeckiego, M iędzychodzkiego i W schow skiego.

T ow arzystw o pozakładało alum naty , w  których 
pomieszcza 24 uczn iów  w  Poznaniu, 6 w e  w si K r a -  
jew icach w  pow iecie  K robskim ; Ave w si R usku pod 
Borkiem  u  nauczyciela sposobi się 3ch do stanu  nau­

czycielskiego. Inna m łodzież, która je s t na koszcie 
T ow arzystw a, pobiera w sparcie  w  pieniądzach, odzie­
ży i książkach. Na un iw ersy te tach  w spiera T o w a­
rzystw o 19 uczn iów , daje na podróż jednem u nau­
czycielow i w iejsk iem u, w  Gymnazyach w spiera 
uczniów  68 , w  Sem inaryach nauczycielskich 44, 
w  szkołach przygotow awczych 3 7 ; pośw ięcających się 
sztukom pięknym 8 , a rzemiosłom 7 , w  ogóle ma 
te raz  184 stypendyatów ; —  w sparcia jednakże po­
bierało  już 219. Na to  w płynęło  do kassy T ow a­
rzystw a 11,818 tal. 17. sgr. 6. fenigów.

Liczby te p rzem aw iają silnićj na pochw ałę T o­
w arzystw a, niżby najszum niejsze panegiryki i d ity -  
ram by przem ów ić mogły. T ow arzystw o w yw ołuje 
n ow ą siłę z pokolen ia naszego , i n ie po leg itym a- 
cyach, ale po gieniuszu i ta lentach. Znajduje w ielką 
sym patyą pom iędzy w szystkiem i klassam i ludu , bo 
cel narodow y z celem  rozw ijan ia się ludzkości —- 
z postępem  złączyć potrafiło. Jeżeli są jak ie m ałe 
uchybienia w  organizacyi, to te  na w alnćm  zebraniu, 
za pięć k w arta łó w  nastąpić m ającem , usunięte  będą. 
Żeby tylko inne prow ineye daw nćj R zeczypospolitą 
coś podobnego w  m iarę m ożności porobić chciały.

W  P a r y ż u  ma w yjść now e w ydanie dzieł M ic­
kiewicza. Może n aw e t zostanie dopisana pierw sza 
część „ D z i a d ó w 11, k tóra natu ra ln ie  będzie owocem  
system u T ow iańskiego.

P rzed  niedaw nym  czasem przedłożono parlam en­
tow i w  L ondynie sp raw ozdan ie , k tó re  zapew ne nie 
jednę z naszych czytelniczek w  w ysokim  stopniu  za­
interesuje, bo pokaże w  dobitnych w yrazach, ile ofiar 
w ym aga m oda, ile  życia kw itnącego w iędn ie  i znika, 
aby tylko damy w ystąpić m ogły w edług  przepisów  
dw orskich. W  L ondynie znajduje się p iętnaście ty­
sięcy kobiet, zatrudnionych robien iem  stroi, sp raw o­
zdanie rzeczone okazuje dow odn ie , że w  ok ropn iej- 
szem one znajdują się po łożen iu , aniżeli w  niew oli 
zostający murzyni. Podczas w iosny (w  Londynie od 
K w ietn ia  do S ierpn ia) pracują dziew częta nad stro ­
jam i ośm naście godzin na dzień jed en ; nieraz znaj­
duje się ich pięćdziesiąt w  jednym  pokoju. Mieszkają 
one najczęściej u  m odniarck. W  jednym  dom u sy­
piać m usiało w  jednćm  łożu pięć dziewcząt. Ich po ­
karm  stanow iła  herbata, chlcb i masło. Nieraz zdarza 
się, iż b iedne te  ofiary pracują i przez noc całą ; je ­
dna z nich pow iada, iż na początku żałoby za W il­
helm a IV., p racow ała  od czw artku zrana, aż do w ie ­
czora w  niedzielę bez żadnej przerw y. K iedy się 
w  niedzielę spać po łożyła, nie m ogła oczu zmrużyć 
z w ielk iego  natężenia. Inna opow iada, że pracow ała
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raz przez trzy m iesiące po dw adzieścia godzin na dzień, 
dodając, że kiedy k ró low a w ieczór w ypraw ia, częściej 
i dłużej p racow ać muszą. T ak też pew ien lekarz za­
św iadcza, że nigdzie ludzie nie pracują w ięcej i u c ią -  
żliw ićj, aniżeli dziew częta trudniące się ro b o tą  stroi 
i szwaczki, i dodaje, że żadne zw ierzę nie zniosłoby 
takiego natężenia. W  handlach trudniących się ro ­
bieniem  żałob, często tracą  w zrok  robotn ice. Jed n a  
z tych nieszczęśliwych opow iada, iż p racow ała przez 
dziew ięć dni i dziew ięć nocy , bez składania odzieży 
ze siebie, i tylko przez dw ie godziny przy sposobno­
ści odpoczywała. P o  tym  czasie zaniew idziała. Naj­
niebezpieczniejszą rzeczą dla oczu je st haftow anie na 
czarnym kolorze. Żałoba dworska za  każdym  razem  
pozbaw ia najmniej trzydzieści nieszczęśliwych dziew­
czą t pracujących  wzroku. Ś w ia t elegancki nie wie, 
pow iada jeden  lekarz, ile tysięcy dziew cząt pada ofiarą 
dla te g o , iż w szystkie damy nagle żądają stro i. — 
Jeszcze okropniej odm alow any je s t w  tern sp raw o­
zdaniu stan  hafciarek w  N ottingham . W szystkie ko­
ronki w yrab ia ją  tam  na m achinach , około których 
tru d n ią  się dziew częta od dw óch i trzech la t , p ra ­
cując na dzień od szesnastu do dw udziestu  godzin. 
K obiety  pracujące w  tych fabrykach dają tym małym 
dzieciom  opium , aby po tak  natężonćj pracy zasnąć 
mogły. P od ług  urzędow ych zeznań, um ierają  często 
te  dzieci w  skutek używ ania opium , a w iększa część 
trac i zdrow ie na całe życie. Gdyby te  okropne po­
dania n ie  były przełożone parlam en tow i na drodze 
urzędow ćj, i n ie poparte  zostały św iadkam i pod przy­
sięgą, trudno  aby znalazły w iarę . (

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 17. Marca 1843.

R ękaw y są zawsze jeszcze przedm iotem  n iepo­
rozum ień. N ie skończylibyśmy naszego spraw ozdania, 
gdybyśmy chcieli w szystkie rodzaje ręk aw ó w  w ym ie­
nić. Na szczególniejszą uw agę zasługują p ó ł-g ig o t-  
rękaw y, greckie, zakonnicze, i w ązkie o jednym  szwie 
rękaw y. P ierw sze m ogą tylko jako za przypom nienie 
uchodzić, drugie i trzecie w ym agają pó łrękaw ków  
z m uślinu  i tarlatanu , ostatn ie zaś pięknie w yglądają 
na pełnych ram ionach.

S tro je g łów  w yrabiają z w stążek szklannych, pe­
w nego  rodzaju  gazy p u rpu row o-z ło te j.

Suknie na w yjście byw ają bardzo długie, nie tak 
przecie obszerne, jak  d o tą d ; nie m ają garn irunku, 
lecz orzucają je  aksam item  lub pasam onam i. S taniki 
są gładkie, w ysoko zachodzące i sznureczkam i oszyte,

lub lekko z góry na dół fałdow ane. K ołnierze są 
m ałe i czw oroboczne, lub m ają dw a lub trzy rzędy 
koronek. M ankietki także koronkow e, na rękę w y­
w ijają.

W  modzie są te raz  prelekcye, podobnie jak  m a­
tinees m usicales i koncerta. T oale ta  stosuje się do 
zgrom adzenia i czasu posiedzeń. Na prelekcye b io rą  
ciepłe, eleganckie ubiory, w ysoko zachodzące suknie, 
pasam onam i pięknie oszyte. P od  nazw iskiem  tkanek 
pajęczych, filgranow ych, koronkow ych i t. d. robią 
śliczne oszycia z pasam onów .

K apelusze i kapotki są m odnem i na te zgrom a­
dzen ia , i stro ją  je  m arabutam i cieniow anem i i bu­
kietam i w iosennem i.

Jakkolw iek  m odnem i są prelekcye, zaw sze jednak 
licznie odw iedzają koncerta. Ubiory na nie mnićj są 
w yszukane, i pozw alają sobie tam  ub ierać  się w  stroje 
fantazyjne.

Najpiękniejsze ub iory  w idzim y podczas w ieczor­
nych koncertów , kończących się balem . Na nich w i­
dzimy suknie z podniesionem i tun ikam i, sztyw nem i 
stanikam i, stro je w łosów  złożone z g irland kw ieci­
stych, m arabutów , tu rbanów , koronek  i t. d.

Z chustek do nosa najulubieńsze są te ,  na k tó ­
rych znajduje się w yhaftow ane imie w łaścicielki ko­
lorow o lub b iało a la Louis XIII.

Na dokończenie podajem y u b ió r ś lubny : suknia 
z białego a tłasu , koronek i k le jno tów . S tanik w y­
krojony, ram iona i p iersi okryw a m antylla z angiel­
skich koronek. K ró tk ie  rękaw y, lub półrękaw y, które 
okryw ają ram ie do po łow y; w e  w łosach  w ianek  go­
dow y i w ielka zasłona, w  k tó rą  może się okryć cała 
narzeczona.

Objaśnienie ryciny.
1. P a le to t sac z stojącym  kołnierzem  i w yłogam i 

aksam itnem i. P an ta lony  w  pasy.
2. F rak  z szerokiem i połam i i obcisłem i rękaw am i. 

Czarne pantalony. K raw at biały.
3. R anne ubran ie . Czepek batystow y, haftow any, i 

w stążką zdobny. Szlafroczek jedw abny. Stanik 
i rękaw y gładkie, pow łokę zdobi tkąnka sznurow a 
szeroka, w  kształt tuniki. M ały kołnierz z kutasem .

4. Suknia balow a z n iebieskiego je d w a b iu , osadzona 
w  kształt tuniki bufkami w stążek  i falbanami ko­
ronkow em u Gładki stan ik , z przodu ku dołow i 
także bufkami zdobny i otoczony bertą kończastą. 
Rękawiczki lśniące. N aram iennice. Czarny aksa­
m itny kapelusik z słaniającćm  się piórem  b la d o -  
niebieskióm . W łosy  w  długie loki ułożone.

5. Czepek batystow y , zdobny wstążką. Suknia biała 
haftow ana.
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